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to na osi 
do płyty 
przęsłach 
do kwa-

dzie budowę jednorodną, bez podziału 
na powtarzające się człony. Jednakże 
w nawie środkowej krypty, między • 
czterema romańskimi kolumnami, pod-
trzymującymi pierwotnie krzyżowe 
sklepienie, z których pozostały tylko 
trzy bazy, a także poniżej, wprowadzo-
no wtórnie ryty figuralne, ujęte po bo-
kach szeroką bordiurą. Przez 
wnętrza powstało podobne 
prostokątne pole, o dwóch 
zbliżonych swym kształtem 
dratu. Owo podobieństwo sprawia, że 
o polu z rytami mówi się potocznie 
,, płyta wiślicka", co, jak sądzę, pozo- 
staje w pewnej sprzeczności z samą 
strukturą posadzki, wywodzącą się, 
horribile dictu! od pospolitego klepi-
ska. Ryty wykonano narzędziami sze-
rokimi do kilku milimetrów, pokrywa-
jąc wgłębienie masą g’psową, zabarwio-
ną na czarno węglem drzewnym lub 
smołą. ®) Należą one do dziedziny rzeź-
by przez sam proces swego powstawa-
nia, lecz razem ze sgrafitem i rytami 
na zaprawie murarskiej, nazywanymi 
w niemieckiej literaturze naukowej 
Putzritzungen, w*  swym końcowym, o- 
statecznym efekcie — do malarstwa. 
Z punktu widzenia techniki ten rodzaj 
rysunku najbardziej przypomina jednak 
niello: mieszaninę boraksu, miedzi, oło-
wiu i siarki, używaną 
rytów w złotnictwie. 

Bordiurą zachowała 
tylko w polu dolnym, 
obu polach. Czytelna jest jednak jedy-
nie u dołu, w górze bowiem całą 
mała jej powierzchnię, z wyjątk. em 
suwającego język smoka i resztek 
roślinnej, biorącej początek z jego 
na, pokrywa rozlana substancja wypeł-
niająca, którą należałoby starannie usu-
nąć, jeśli tylko pozwolą na to metody 
konserwatorskie. Być może, pierwotnie 
nie brakło również bordiury od zacho-
du. 

Pole dolne ujęte jest od południa 
wic. ą roślinną ze skromnymi palmetka- 
mi pięcio- i trójczłonowymi, wyrastają-
cym. z łodygi i czterech wznoszących 
s. ę spiralnych odgałęzień. Wić ta różni 
się zdecydowanie od realistycznie od-
tworzonej roślinności na bordiurze le-
wego skrzydła Drzwi Gnieźnieńskich 
(artysty młodszego), a chociaż płatki 
jej palmet mają zaokrąglenia 
do zaokrągleń na bordiurze 
prawego (artysty starszego), 
nak — nie mówiąc o różnicy 
mie obu dzieł — bardziej 

do wypełniania

się od południa 
a od północy w

bez 
wy- 
wici 
ogo-

podobne 
skrzydła 
są jed- 

w pozio- 
graficzno

i płaskie niż w Gnieźnie, bo pozbawio-
ne trójwymiarowości, którą daje się 
uzyskać ukazując zagięcia palmetek 
i płatków. Od północy na dekorację 
składają się cztery antytetycznie zesta-
wione w pary zwierzęta; gryf z trud-
nym do zidentyfikowania czworono-
giem oraz żeńska odmiana centaura 
z lwem, przy czym czworonóg i centau- 
rzyca energicznie wystawiają języki. 
Każde zwierzę wpisane jest w obcięte 
od północy i południa koło o podwój-
nym zarysie. W miejscach styku, koła 
wykazują ślady falistej plecionki roz-
szerzonej aż do zaniku co drugiego oka. 
Obcięcia kół wynikły z faktu, że prze-
rysowano je z przygotowanych uprze-
dnio patronów o kołach tak dużych, 
że ich pełne obwody nie mieściły się 
w granicach nierównolegle prowadzo-
nych podwójnych linii, łączących bazy 
kolumn i tworzących ramę bordiury. 
Między polem górnym a dolnym roz-
pięta jest ponadto nieregularna ple-
cionka falista z motywami pół palme-
towymi, w postaci swobodnych kompo-
zycji o osi symetrii rozciągniętej po-
ziomo od lewej strony w prawo, pła-
ska jak wić południowej bordiury w po-
lu dolnym. 

Od wschodu górne pole nie ma bor-
diury, natomiast z krawędzią jego sty-
ka się niemal bezpośrednio, odcięte od 
niej tylko cienką szparą, wyobrażenie 
dwóch lwów, wykonanych grubszą li-
nią, przykucniętych po obu stronach 
stylizowanego drzewa życia. A. Toma-
szewski przypuszcza, że ta część po-
sadzki, łączącą się swym tematem z oł-
tarzem, z którego pozostała tylko przy-
legająca do absydy podbudowa tzw. 
stipes, była wykonana wcześniej niż 
pozostałe ryty. Stanowi to podstawę do 
wniosku o dwóch fazach ich powsta-
wania. ̂ ) Wydaje się jednak, że nie ma 
dostatecznych przesłanek, by natural-
nemu zróżnicowaniu na część ołtarzo-
wą i właściwą posadzkę krypty z ry-
tami (nawet przyjmując współpracę 
dwóch artystów) przypisywać znacze-
nie odmiennych koncepcji ideowych z 
dwóch odległych od siebie okresów 
czasu. 

Na posadzce u stóp ołtarza, przed-
stawiona jest scena modlitwy 
osób rozmieszczonych po trzy 
dym polu: u góry w środku 
zwrócony w prawo, w długiej 
może i liturgicznej, z tonsurą 
odpowiadającym kształtom 
przykryciem głowy (albo i łysy). Stoi

sześciu 
w każ- 
kapłan 
szacie, 
lub w 
czaszki
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jakby 
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zwró-

między dzieckiem kroczącym z pra- 
nogą zg ętą w kolanie i odsuniętą 
tyłu, które ma głowę przykrytą ro-

dzajem turbanu, i wznosi ręce w górę 
gestem oranta, a,, starcem' z długimi 
Wąsami i długą, rozdwojoną brodą. W 
polu zaś dolnym, w środku, wyobrażo-
ny jest wąsaty i brodaty mężczyzna 
w sile wieku, z lekko ugiętym’ kolana-
mi. w tun’’ce i płaszczu, za nim mło-
dzieniec w tunice wyprężony 
dopiero co odbił się nogami od 
a przed nim kobieta w dług‘ej 
i czepcu z podw'ka na głowie, 
rzec" u góry i niewiasta u dołu 
cen’ są w lewo, natomiast wszyscy po-
zostali w prawo. 

Poniżej lwów, brzegiem pola górne-
go biegnie maiuskułowy nan’s prze- 
cho'’7arv rreści0'»'O na bok prawy; HI 
CONCULCARI OUERUNT UT IN

si^ 
do

po-

ASTRA LEVARI POSSINT ET PARI- 
TER VE,.. ®), co znaczy, że modlący 
pragną być deptani, aby dostać się 
nieba. 

Styl w jakim ’wykonano zarysy 
staci, fałdy ich szat i szczegóły twa-
rzy, pozwala rozpoznać na pierwszy 
rzut oka przynależność dzieła do sztu-
ki romańskiej wieku Xll-go. Uchwyt-
ny on jest przede wszystkim w budo-
wie bocznego widoku kapłana, kobiety 
i dziecka przez kontrastowanie wydłu-
żonego, zwężającego się kształtu ra-
mion, klatki piers’owej, bioder i nóg, 
z dwiema wiązkami fałdów zaczynają-
cych się od wcięcia w pasie i rozcho-
dzących s’ę szeroko po bokach. Owe 
fałdy promieniste, odpowiadające zna- 
kom-cie swym powolnym rytmem cię-
żarowi drogiej materii, także u innych 
postaci, zwłaszcza u,, starca" w górnym 
polu, są drugim, niezależnym od pierw-
szego elementem stylistyki rytów. Na 
udach dziecka-oranta wprowadzono je 
w odwróconym podwójnym układzie 
czterech linii schodzących w dół ku 
sobie aż do styku. Cechę trzecią sta-
nowi obfite stosowanie linii równoleg-
łych zarówno na rąbkach szat, u ręka-
wów i w pasie, gdzie swym poziomym 
bieg-em przeciwstawiają się harmonij-
nie pionowym osiom ciał, jak też w 
bardziej swobodnym rysunku włosów 
i przykrycia głowy

Przy zastosowaniu po’wyższych środ-
ków wyrazu, w obu polach panuje swoi-
sty iluzjonizm w odtwarzaniu ludzi, 
unoszących się na naszych oczach w 
górę, tak że szaty ich widoczne są już 
jakby z dołu. Łączy się to z realizmpn. 
skierowanych ku ołtarzowi głów, zróż-
nicowanych umiejętnie charakterysty-
ką twarzy, zg’ętych w łokciu rąk i wy-
ciągniętych błagalnie dłoni. Całość 
tchnie ogromnym spokojem. W dukcie 
linii nie ma ani gwałtownych załamań, 
ani maniery ornamentalnego rozkłada-
nia rąbków szat, ani też nerwowego 
rozrzucania draperii jakby przez wiatr 
rozwianej, zn'ewalającej wprost ciało 
do gwałtownych ruchów, jak z reguły 
bywa w sztuce romańskiej na Zacho-
dzie. Jest za to klarowność linii pro-
stych i liryczna łagodność obłych 
kształtów. Wszystko to wprowadza na-
strój takiego skupienia, że wprost od-
czuwamy żarliwość oczekiwania na 
spełnienie modlitwy. 

Porównanie z innymi dziełami romań-
skimi w Polsce, jak tympanon z kościo-
ła P. Marii na Piasku we Wrocławiu 
z połowy wieku XII lub nieco późniejszy 
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z rotundy św. Prokopa w Strzelnie na 
Kujawach oraz z figuralnymi wstawka-
mi w zaginionej dziś Biblii z Płocka 
datowanej na lata przed 1148, pozwala 
przyjąć koniec trzeciej ćwierci wieku 
Xn jako czas powstania rytów wiślic-
kich. ®) Wyrażono wprawdzie przypusz-
czenie, że twarz,, starca” (w górnym 
polu) z rozwidloną brodą przypomina po-
dobiznę Mieszka Starego na patenie 
z Lądu, '^) jednakże w Wiślicy nie wy-
stępują typowe dla graficznego stylu 
pateny kaliskiej załamania, ani haczy-
kowate zagięcia fałdów, i to zarówno 
na awers-e z rytami wykonanymi na 
Zachodzie, jak też na rewersie uzupeł-
nionym w Polsce przez złotnika Konra-
da wizerunkami księcia, opata Szymona 
i własnym®). Dodać warto, że stroje 
wiślickie dosyć sztywne, a przede 
wszystkim strój kobiety o wąskim sto-
sunkowo kroju rękawów, zdradzają tra-
dycje mody pierwszej połowy stulecia. 

Ściślejsze określenie daty powstania 
rytów wiślickich zależne jest z kolei 
od ustalenia k’m są dramatis personae. 
Odrzucić przyjdzie oparte na znajomo-
ści dolnego jedyriie pola przypuszcze-
ni, że wyobrażono męczenników-oran- 
tów, których ciała lub relikwie znajdu-
ją się pod posadzką. W świetle zna-
nych nam przekazów ikonograficznych 
wczesnego średniowiecza i sztuki ro-
mańskiej scena przedstawia zbmrową 
modlitwę konkretnych, hitorycznych 
osób żyjących w Wiślicy w Xn wieku. 
Zapytać więc wypada, kto w tym cza-
sie sprawował rządy nad ziemią wiślic-
ką i rezydował w samej Wiślicy? ®). 

Zgodnie z testamentem Bolesława 
Krzywoustego z r. 1138 z’emię krakow-
ską, w granicach odpowiadających ów-
czesnej diecezji krakowskiej, jak przyj-
muje Labuda, czyli razem z ziemią san-
domierską i lubelską, otrzymał jako 
dzielnicę pryncypacką najstarszy wie-
kiem syn zmarłego, Władysław, jednak-
że już od r. 1146 pozostawał Kraków 
w rękach Bolesława Kędzierzawego, 
przy czym do śm’erci Władysława w r. 
1159 z naruszeniem praw senioratu. 
Ziemię. sandomierską mógł wprawdzie 
dostać od początku Henryk (wg T. Woj-
ciechowskiego), ale do r. 1146, w któ-
rym dopiero osiągnął lata sprawne, 
władał za niego na niej Bolesław (wg 
Smolki), jeśli w ogóle nie przyznano, 
jej Henrykowi dopiero w r. 1146 (wg 
Labudy). Gdy Henryk zmarł bezdziet-
nie w r. 1166, podzielono ziemię san-
domierską, naruszając jego wolę, na 
trzy części. Sandomierz zatrzymał dla 
siebie zwierzchnik krakowski, niektóre 

grody przejął Mieszko Stary, kasztela-
nia zaś wiślicka przypadła w udziale 
najmłodszemu z rodzeństwa Kazimie-
rzowi, z Wiślicą, jako stolicą odrębne-
go księstwa. Po śmierci Bolesława Kę-
dzierzawego w r. 1173 rządził po nim 
w Krakow=e zrazu Mieszko Stary, aż 
W 1177 odebrał mu władzę Kazimierz 
Sprawiedliwy, zapewne zająwszy u- 
przednio Sandomierz. 

Jeśli pominąć osobę kapłana w środ-
ku pola górnego — jest nim najpraw-
dopodobniej n'eznany nam z imienia 
prepozyt I kościoła kolegmckiego pod 
wezwaniem P. Marii w Wiślicy, jeśli 
nie biskup krakowski Gedko (1166/67-— 
1186) — pozostałe pięć osób łączy nie- 
wątpPwie bliskie pokrewieństwo. 

Odkrycie posadzki wiślickiej w dwóch 
etapach sprawiło, że identyfikację osób 
przedstawionych na posadzce zaczęto 
od pola dolnego. Otóż, gdyby górne po-
le w" ogóle się nie zachowało, wtedy 
ze względu na wyczuwalną więź mię- 
dzv trzema postaciami u dołu, najsłusz-
niej byłoby identyfikować je jako od-
tworzone za życia podobizny badż Bo-
lesława Kędzierzawego (1125—1173) 
z żoną Marią (i po 1167) i synem Bole-
sławem. (około 1156—1172) lub Lesz-
kiem (1160/65—1186), bądź też Kazimie-
rza Sprawiedliwego (1138—1194), z nie-
znaną nam bl żej żoną poślubioną oko-
ło roku 1163 i synem Bolesławem 
(około 1168—1’82) raczej niż młodo 
zmarłym Kazimierzem (po 1164—1167). 
W pierwszym wypadku data powstania 
rytów pola dolnego przypadałaby na 
lata przed rokiem 1173, w którym zmarl 
Bolesław Kędzierzawy, w drugim zaś 
przed rokiem 1177, kiedy Kazimierz 
Sprawiedliwy, jako książę krakowski, 
przeniósł się na stałe do grodu stołe-
cznego. 

Wolno jednak, dla względów meto-
dycznych, odwrócić porządek identyfi-
kacji i postawić pytanie w jaki sposób 
przyszłoby nam identyfikować ryty po-
sadzkowe w Wiślicy, gdyby zachowało 
s ę tylko pole górne lub najpierw je 
odkryto? Nie ulega wątpliwości, że 
wówczas „starcem" z rozdwojoną bro-
dą nikt inny nie mógłby być z więk-
szym prawdopodobieństwem niż Hen-
ryk (1127/31—1166), książę sandomier-
ski z lat 1128 (w praktyce 1146)—1166, 
już choćby dlatego, że nie był żonaty 
i że w roku 1146-tym do jego dzielnicy 
przyłączona została Wiślica, w której 
często musiał przebywać, jeśli stale w 
niej nie rezydował ’^®). Dziecku za ka-
płanem wypadałoby przypisać rolę ako-
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lity lub uznać je za kogoś z otoczenia 
Henryka. 

Starając się powiązać ze sobą oba 
cząstkowe rozpoznania osób wyobrażo-
nych u dołu i u góry posadzki, sądzę, 
że identyfikację pola dolnego dostoso-
wać należy do bardziej czytelnej per 
se, niemal jednoznacznej identyfikacji 
pola górnego. Wtedy najsłuszniej bę-
dzie przyjąć, że w polu dolnym przed-
stawiony został Kazimierz Sprawiedli-
wy z nieznaną żoną i synem Bolesła-
wem, co z kolei pozwala w górnym 
polu dostrzec w dziecku-orancie pier-
worodnego syna Kazimierza Sprawie-
dliwego, imieniem Kazimierz. W tei 
próbie identyt^kacji wypadnie stwier-
dzić, że Henryk Sandomierski i Kazi-
mierz, syn Sprawiedliwego, odtworze-
ni są po śmierci, co z jednej strony 
nadaje głębszy sens napisowi mówią-
cemu o ścieraniu ich podobizn, a z dru-
giej wyjaśnia w pewnym stopniu „śle-
potę" Henryka i gest oranta, jaki wy-
konuje dziecko w turbanie. Przy takim 
rozpoznaniu datę powstan’a rytów 
przyjdzie ustalić na lata między rokiem 
1175, przyjmując wiek siedmiu lat Bo-
lesława, a rokiem 1177, w którym Kazi-
mierz Sprawiedliwy został księciem kra-
kowskim. Data taka odpowiadałaby wy-
nikom analizy stylistycznej. 

Scena wyryta na jastrychowej po-
sadzce w Wiślicy jest zatem przedsta-
wieniem wiecznej adoracji, w akcie 
której wyobrażeni zostali pospołu ży-
wi i umarli, jak pospołu umarli i ży-
wi występują w wieku XIV w dol-
nym i górnym tryforium katedry św. 
Wita w Pradze. Dla średniowiecznego 
bowiem człowieka świat pozagrobowy, 
życia wiecznego, był w równym stop-
niu rzeczywisty, jeśli nie więcej nawet 
niż świat materialny, i występowanie 
żywych razem z umarłymi zgadzało się 
z wiarą w więź obcowania świętych. 

Krypta z rytami posadzkowymi sta-
nowi część kościoła wzniesionego po 
zniszczeniach zadanych Wiślicy przez 
Wołodara w roku 1146, gdy rządy 
nad ziemią sandomierską i w Wiślicy 
objął Henryk. Była to zapewne pierw-
sza i umiłowana jego fundacja. V) Tu 
więc po tragicznej śmierci dzielnego 
księcia w czasie wyprawy prowadzonej 
przez Bolesława Kędzierzawego na Pru-
sy w roku 1166, w nawie, przed 
kryptą, w której od roku 1154 znaj-
dować się mogły przywiezione z Ziemi 

Świętej relikwie, i na jej osi, w skrom-
nym grobie spoczęło ciało fundatora., ̂ ) 
W dziesięć lat później z woli Kazimie-
rza Sprawiedliwego, obok grobu od pół-
nocy przeprowadzono nowe zejście do 
krypty, a posadzkę w krypcie przed 
ołtarzem z domn emanyin przedstawie-
niem kultowym M, rii 
wykonane w technice, 
miał możność zetknąć 
latach 1157—1 i 63 w

pokryły rysunki 
z jaką Kazimierz 
się za młodu w 
Saksonii, gdzie 

przymusowo przebywał jako zakładnik
po złożeniu hołdu Fryderykowi Barba- 
rossie przez Bolesława Kędz. ierzawego 
w roku 1157 w Krzyszkowie nad 
Wartą. F®) Ryty wiślickie miały dawać 
świadectwo cnocie pokory Henryka 
Sandomierskiego, a stało się, źe świad-
czą nierównie więcej o smaku artysty-
cznym jego następcy na książęcym tro-
nie. 

W zgodzie z powyższymi wywodami 
również inicjatywie Kazimierza Spra-
wiedliwego przypisać trzeba umieszcze-
nie wierszowanej inskrypcji nad po-
staciami pola górnego, ale nie był on 
twórcą łacińskiego titulusu, tylko bie-
gły w zasadach średniowiecznej poety-
ki literatus z jego otoczenia. Kto wie 
przy tym, czy ów człowiek nie był tym, 
który z Zachodu przeszczepił do Polski 
znany sobie w wersji rymowanej wątek 
opowieści o Walterze i Heligundzie, 
zapisany pod koniec wieku XIll w 
Kronice Wielkopolskie! z dopowiedzia-
ną historią o Wisławie Pięknym. W na-
pisie wiślickim, niezależnie od tego czy 
jego źródło literackie istnieje, czy też 
jest on tworem samodzielnym, na uwa-
gę zasługuje z jednej strony pojęcie 
ścierania pychy w celu zyskania zba-
wienia w zgodzie z chrześcijańską wia-
rą w descensus i ascensus, z drugiej 
zaś zwrot in astra levari. Termin astra, 
rozpowszechniony w rzymskiej litera-
turze okresu cesarstwa w zwrotach od-
noszących się do wędrówki dusz po 
śmierci, za przykładem rzymskim, czę-
sto stosowany bywał w titulusacli epo-
ki karolińskiej razem z ideą wznosze-
nia się do nieba, źe wymienię np. teksty 
Sedullusa Scotta (Carm. 11, 1 Ad Hart- 
garium ep., Leodium), Alkuina (Carm. 
109, 6 Ad altare sancti Pauli, Ju- 
vanum=Salzburg, tamże, 99, 18 No- 
biliacusi=Nouaille koło Poitiers) i Hra- 
baną Maura (Carm. 41, 5 Ad crucem 
ubi martyr Bonlfacius primum fuerat 
tumulatus, Fulda),, ̂^) obok zachowa-



nych inskrypcji, jak na kamiennej pły-
cie z tzw. Baptysterium Kaliksta w Ci- 
vidale datowanego na wiek VIII^“). Za 
epoką karolińską formułę tę powtarza-
ły napisy 2 wieku XII na nieistnie-
jącym dziś retabulum *)  św. Remakla 
w Stablot, na retabulum z Quern 
(Schleswig-Holstein) w Germanisches 
Museum w Norymberdze i na portyku św. 
Zenona w Weronie^“). Średniowieczne 
astra, także astra poli lub uolorum zaw-
sze w liczbie mnogiej, jest synonimem 
nieba i wskazuje bądź na Chrystusa, 
bądź na świętych pańskich, bądź też na 
duszę ludzką. Jaki sens przypisywać 
należy wiślickiej sentencji dobrze u- 
zmysławia kolejny dystych Alkuina w 
Carmina, wiążący się ze sceną naro-
dzenia Chrystusa na retabulum w St 
Vaast: 

*) retabulum — płyta w tyle ołtarza zdo-
biona rzeźbami i malowidłami. 

**) Naści tur... — Hodzi się z ludzkiego cia-
ła wzniosły Stwórca, aby człowiek przez 
Człowieka-Boga wstąpił do gwiazd. 

Nascitur humana celsus de carne crea- 
[tor 

ut homo per hominem scandat ad astra
[deum! ̂’) **)

Ryty posadzkowe w Wiślicy wyko-
nał artysta szkoły rodzimej; świadczy 
o tym prosty, bez analogii, a na swój 
sposób wytworny styl dzieła. I dlatego 
nie ustalać dla nich zachodnich rodo-
wodów stylowych, ale raczej podziwiać 
przyjdzie jak przy pomocy ograniczo-
nych, bo z techniki złotniczej przenie-
sionych środków, w sposób wysoce 
kunsztowny znalazła wyraz bynajmniej 
nie prosta treść ideowa. 

A twórcy rytów nie ma potrzeby szu-
kać daleko od Wiślicy, skoro 18 
października roku 1166, więc przed 
sarną swą śmiercią, Henryk, syn Bole-
sława, wyznaczając uposażenie dla szpi-
tala jerozolimskiego św. Jana i na bu-
dowę kościoła ku czci tegoż świętego 
w Zagości, dał na ten cel czterech 
swoich złotników w wzmiankowanej 
Zagości mieszkających, których te są 
imiona: Blizuj i brat jego Skarbie, Ra-
doń i Sulisław. Przytaczam brzmienie 
oryginału:,, Addicio guogue istis omni-
bus aurifices meos, in, prefata Zagost 
consistentes, quorum hec sunt nomina: 
Blissui et frater eius Scarbiz, Radon et 
Sulizlav". ̂®). Im to, złotnikom z Zago-
ści mógł przede wszystkim zlecić wy-
konanie posadzkowych rytów w Wiśli-
cy Kazimierz Sprawiedliwy, skoro na 
wiecu 29 sierpnia roku 1170/1171,  

a w każdym razie w lalach 1170—1175, 
zatwierdził nadania swego brata Hen-
ryka dla szpitala jerozolimskiego św. 
Jana w Zagości, dodając wszystkim lu-
dziom tego szpitala wolność od danin 
i posług szczegółowo wyliczonych. ̂^) 
Na którego z nich padł wybór książę-
cy, jednego czy dwóch, pozostanie pe-
wnie na zawsze tajemnicą. 

Tak pierwotna fundacja Henryka San-
domierskiego, podtrzymywana i wzbo-
gacona przez Kazimierza Sprawiedliwe-
go, ukazuje się nam jako owoc troskli-
wie pielęgnowanej kultury artystycz-

Fragmenty płyty wiślickiej.  
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nej Piastów w wieku XII-tyni, związa-
nej z samodzielnością polityczną dziel-
nicowych ośrodków władzy, rywalizują-

cych z sobą, by trwałością piękna uza-
sadnić dojrzałość myśli nie tylko na 
polu sztuki. 
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